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FESTIWAL W WENECJI ZAKOŃCZON 


Złoty Lew dla Andre Cayatte'a 


1 września wieczorem jury XXI Międzynarodo- 
wego Tertiwalu Filmowego w Wenecji ogłosiło 
swoją decyzję. Nagrody otrzymały następujące 
filmy 1 aktorzy: „Przejście Renu" reż. Andrć 
Cayatte'a (Złoty Lew), „Rocco 1 jego bracia" reż. 
Luchino Viscontiego (nagroda specjalna, tzw. 
Srebrny Lew). Ponadto nagrodę za najlepszą krea- 
cję męską otrzymał John Myls za rolę w tilmie 
angielskim ..Fantary chwałv* reż. Ronalda Neame, 
a za najlepszą kreację kobiecą — amerykańska ak- 


torka Shirley MacLaine za rolę w filmie „Ka- 
walerka* reż. Biliy Wildera. Włoski reżyser Flore- 
stano Vancini, twórca filmu „Długa noc 43%, otrzy- 
mał nagrodę dla młodych twórców. 


Jury Międzynarodowej Nagrody Krytyki Filmo- 
wej (FIPRESCI) wyróżniło dwa filmy: „Rocco 
1 jego bracia", reż. Luchino Viscontiego Oraz „EL 
Cochecito" reż. Marco Ferreri, produkcji hlszpań- 
skiej (fllm ten wyświetlany był poza konkursem) 


W „NAFCIE” - Teresa Iżewska i Tadeusz Janczar 


W okolicach Głogowa rozpoczęto zdjęcia do no- 
wego filmu reż. Stanisława Lenartowicza — „Nat- 
ta”. Główne role powierzono Teresie Iżewskiej 


»PRZECIW BOGOM« 


Fiim pod tym tytulem — o pilotach odrzutow- 
ców — realizuje w okolicach Wrocławia, reż. Hu- 
bert Drapcila. Na zdjęciu aktorzy: Stanisław Zaczyk 
1 Józef Kostecki. Zm tydzień czytajcie reportaż 
z realizacji tego fllmu 


ZBIGNIEW 
- CYBULSKI 


Rae: codzi) 


Jak już 


pisaliśmy — w 
przenosi się do warszawskiego teatru „Ateneum” 


(„Kanał*, „Baza ludzi umarłych") 1 Tadeuszowi 
Janczarowi. Część zdjęć będzie kręcona w Rewie 
koło Pucka. 


POLONICA 


Trzy minuty 
malego 
arcydzieła 


Frangois Reichenbach, tutor znakomitego filmu 
dokumentalnego „Dziwna Ameryka", był człon- 
kiem jury weneckiego festiwalu krótkometrażo- 
wego. Ostatnio w naryskim „Express* ogłosił on 
krotki artykuł, gdzie pisze m. in.: 


„Filmem, który wydał mi się najbardziej god- 
nym uwagi — byli „Muzykanci* Kazimierza Ka- 
rabasza. Twarze, ruchy ludzi, grających w tej 
orkiestrze tramwajarzy, oglądane w ciągu trzech 
minut tego małego arcydzieła, przenoszą nas do 
nierealnego świata muzyki. A potem starzy kon- 
duktorzy wracają do pracy w warszawskich tram- 
wajach, To jest proste, ludzkie, humanistyczne; 
uśmiechamy się prawie przez łzy.” 


30 sierpnia w sopockim urzędzie stanu cywllnego odbył się 
Ślub popularnego 
Wybraną Zbyszka jest pani Elżbieta Chwalibóg — plastyczka, a 
także aktorka gdańskiego teatrzyku „Coto*. Wesele odbyło się 
pod gołym niebem, w miejscowości Chwaszczyno. 


aktora filmowego. Zbigniewa Cybulskiego. 


nowym sezonie Zbigniew Cybulski 


o paradoksalne, ale na- dzieciach. Istniał moment; kie- 


na Szwakopfa oraz „Pan Ma- 


zwiska polskich realiza- 


T torów filmów animowa- 
nych są bardziej znane 


dla dorosłych 
poza granicami naszego kra- 


słuszne — 


głównym i 


dy większość filmów (tzw. 
eksperymentalne) 


realizowano 


Nie było to 


naj- 


kary i straszliwy złodziej” Bo- 
gdana Nowickiego, Interesu- 
jącym, bardzo zabawnym fil 
mem jest „Nowy Janko Mu- 


ju niż w Polsce, Filmy z Tu- wdzięczniejszym odbiorcą fil. zykant* Jana Lenicy, grote- 
szyna. glelska 1 warszawskie- mów animowanych są dzieci. ska  parodiująca  stenkiewi- 
Bo głudla Miniatur Filmo- Staramy się też produkować czowski pierwowzór, zrealizo- 


wych mają swych odbiorców 
wśród widzów kinowych 1 te- 
lewizyjnych wielu krajów. O 
aktualnych realizacjach war- 
szawskiego Studia Miniatur 
Informuje redaktor naczelny, 
Krystyna Porzycka. 


— Wiemy, jak oceniane są 
wasze filmy za granicą. Czy 
widz polski jest wciąż nie- 
znany? 

— Właściwie tak. Wobec złe- 
go rozpowszechniania naszych 
filmów, nie znamy prawie gu- 
stów polskiej widowni. Pol- 
skie filmy animowane  poja- 
wiają się na ekranach z 0- 
gromnym opóźnieniem, często 
dopiero po roku od momentu 


dużo filmów 


rysunkowych, 
istnieje bowiem na nie wiel! 
kie zapotrzebowanie. Odbiorcy 


SPOTKANIA 


l ROZMÓWKI 


zagraniczni żądają ponadto, by 
były to filmy gagowe. 


— Jakie filmy zrealizowane 
zostały w ostatnim okresie? 


wana przez znanego grafika 
1 wielokrotnie nagradzanego 
autora filmów eksperymental- 
nych. 

W realizacji są filmy Krzy- 
sztoja Dembowskiego, Witolda 
Giersza, Leonarda Pulchnego. 
Teresy Badzian, małżeństwa 
Xruków oraz Plotra Szpako- 
wicza: 

— Te nazwiska już znamy. 
A debiutanci? 

— Ostatnio debiutant Jan 
Siupik zrealizował rysunkowy 
film dla dzieci pt. „Niepostu- 
szne kurczę”, zaś inny debiu- 
tant, Paweł 'Ludczyn, rozpo- 
Sina również swój! pierwszy 

m. 


zakończenia realizacji. Dlate-  — Teresa Badzian, konty- _ Minlaturowa wytwórnia roz- 
go, też ustalając płany pro- nuując pracę nad filmami'dla rasta się. Pocicszający jest 
dukcyjne, częściej orientuje- dzieci, zrealizowała - „Pana fakt, że już niedługo zbyt cia- 
mu ię według gustów od- Słonia" (rysunkowy), Edward sne pokoiki studia przy ul. 
biorców zagranicznych, niż Musiałowicz w filmie pt. Puławskiej powiększą się o 
krajowych. -przejmi* dał nową wersję nowe pomieszczenie, co uczy- 
x Jakie to są gusta? „Pawła i Gawła". Powstały ni trochę lżejszą żmudną pra- 
"| sugeneralnie ustaliliśmy, że też dwa filmy według scena: cę reżyserów, animatorów | 
połowa naszych filmów ma rłusza  Afanayjewać laborantów. 
być realizowana z myślą o wane przygody Kok Rozmawiała: E.S.W. 


Polska premiera tego flimu odbyła się — jak 
wiadoma — 1 września (na zdjęciu: Grażyna Sta- 
niszewska 1 Mieczysław Kalenik przed pokazem 


w_ kinie „Skarpa”), następnego dnia pokazano 
„Krzyżaków na festiwalu w Wenecji. Oto pierw- 
ze głosy prasy francuskiej o tym filmie: 


„Combat* okre: Krzyżaków" jako 
niejszy poemat epicki", zaś „Ł'Aurort 
film ma charakter antyniemiecki. 


W GRENOBLE - 
filmy studenckie 


W okresie od 3 do 11 września trwał w Greno- 
ble (Francja) Studencki Międzynarodowy Festiwal 
Kulturalny. Na festiwal ten wysłano z Polski dwu- 
godzinny zestaw etlud fllmowych studentów 


MARYSIA 
*I KRASNOLUDKI 


w Ojcowie zakończóno zdjęcia do filmu Jerzego 
Szeskiego I Konrada Paradowskiego „Marysia | kras- 
noludki*, realizowanego wedlug bajki Martl Konop- 
nickiej „O krasnoludkach i sierotce Marysi". Oto 
fragment zdjęć w Ojcowie (na pierwszym planie bo- 
haterka filmu, Małgosia Piekarska). Obecnie filmowcy 
przenieśli się do Zakopanego, pdzie zrealizują ostatnie 
sceny. „Marysia | Krasnoludki" wejdzie na ekrany 
prawdopodobnie przy końcu tego roku. 


© LIDIA WYSOCKA 
e GUSTAW HOLOUBEK 
© ADAM PAWLIKOWSKI 


w „Rozsłaniu” 
Wojciecha Hasa 


(W nowym filmie Wojciecha Hasa „Rozstanie wystę” 
Pla m. in. znani aktorzy — Lidia Wysocka. Gustaw 
Holoubek 1 Adam Pawlikowski. W glównej roli mę. 
skiej zubaczymy. Wladysiawa Kowiuskiega, aktora tea 
sru_„.Wytuzęże 


iadomo, że sport jest naszą świętością naro- 


Zamiast dową. Wyobraźmy sobie, co by się działo, 


moru. 


ra o Basi 
zykantam 


polskie filmy? 


Marka? 


nie) program telewizyjny składał się 

z transmisji z Olimpiady 1 przerw. Je- 
żell nawet przesadzam. to niewiele, opisy- 
wać zaś Olimpiadę w telewizji nie ma sen- 
su, bo i tak wszyscy ją oglądają: gdy się 
skończy, przyjdzie czas na_ refleksje. 

Na razie zaś zajmę się Jedną z przerw, 
w czasie której Grzegorz Lasota przemycił 
do programu magazyn kulturalny „Pegaz”. 
qnżynier Jankowski zademonstrował w nim 
projekt zabudowy wschodniej strony Mar- 
szałkowskiej. Był to jedyny temat intere- 
sujący 1 ciekawy. Zamiast reżysera Boh- 
dziewicza mówiącego o filmie, ukazała się 
depesza, że Bohdziewicz nie może przyje- 
chać. Zrobiono krzywdę twórcom, wyświe- 
tlając polski film rysunkowy „Kochaj bliż- 
niego", którego wielki urok polega na kom- 
pozycji plastycznej t barwie, obydwa zaś 
te walory w telewizyjnej projekcji zaginęły 
doszczętnie. 

Pokazano widzom także jedną scenę. wy- 
jęta 2 nowej powieści Igora Newerlęgo 
„Leśne morze* — przy czym scenę wybra- 
no tak. aby Jak najwięcej ludzi odstraszyć 
od przeczytaniu powieści. Na koniec zja- 
wiła się w studio Sława Przybylska z fe- 
stiwalu piosenki w Pesaro i poprawnie od- 
powiadała na nieciekawe. standardowe py- 
tania Lasoty. 

„Pegaz” był więc nudnawy 1 niedobry. 
a przecież niech chwala będzie „Peazowi”. 


P rzeż cały tydzień (z wtorkiem włącz- 


gdyby znalazł się nieodpowiedzialny dzienni- 

karz, który by podał w swoim piśmie, że na 

ostatnich zawodach międzynarodowych Krzy- 

szkowiak zdobył złoty medal, a brązowe otrzymali np. 
Krzesińska, Piątkowski i Chromik — bez najmniejszej na- 
wet wzmianki o innych medalistach, 
się za Krzyszkowiakiem lub przed Krzesińską... To oczy- 
wiście fantazja. Tacy sprawozdawcy w ogóle nie istnieją. 
A jednak podobną metodę informacji filmowej spoty- 
Kkamij aż nadto często na łamach naszych tygodników. 
O dziennikach, zwłaszcza prowincjonalnych, lepiej nie 
pisać. To już prawdziwa kopalnia nonsensownego hu- 


którzy uplasowali 


Przykłady? Proszę bardzo. 

Tygodnik „Ekran* w nr 33 z dnia 14 sierpnia, w no- 
tatce pt. „Niezwykły sukces filmów polskich w Wenecji". 
napisał, że na festiwalu filmów dokumentalnych i dziecię- 
cych polskie filmy otrzymały aż 5 nagród, a mianowicie: 
nagrodę Złotego Lwa — „Muzykanci* K. Karabasza, na- 
grody Brązowego. Lwa — „Murzynek* J. Kędzierzawskiej, 
„Skarb piratów" L. Marszałka i „Awantura o Basię” 
M. Kaniewskiej oraz nagrodę FIDAC — również „Awantu- 
Ani słowa o tym, jakie filmy były za „Mu- 
", lub przed „Murzynkiem”. Czy w dziedzinie 
filmów rysunkowych nie przyznano nikomu Złotego Lwa? 
A może na tym festiwalu konkurowały ze sobą wyłącznie 


Tydzień później tę samą niekompletną informację z We- 
necji podały „Wiadomości Filmowe" i „Film*. 
nieniu od „Ekranu* — bez błędów w tytułach i nazwiskach. 

Tygodnik „Nowa Kultura" okazał natomiast godny po- 
dziwu pośpiech. W nr 32 (z dnia 7 sierpnia) można było 
przeczytać w dziale „Rozmaitości”, że w Wenecji: 

„Film Laskowskiego „Mały Murzyn" uzyskał Lwa Św. 
Marka. Tę samą nagrodę otrzymał film „Awantura o Ba- 
się", a film Lechosława Marszałka „Skarb piratów" zdo- 
był w nagrodę „Brązową oselle". 

Tu zaniepokojony czytelnik ma wszelkie prawa do po- 
stawienia kilku zasadniczych pytań: 

1) Kiedy odbył się festiwal wenecki? 

2) Jaką nagrodę otrzymał film „Murzynek* (a może 
„Mały Murzyn*?) — Brązowego Lwa, czy też Lwa Św. 


W odróż- 


3) Kto reżyserował „Murzynka”*? J. Kędzierzawska? 
Laskowski? Czy Zb. Lengren? (bo tak np. twierdzą „Wia- 
domości Filmowe" w mr 35 z dnia 28 sierpnia). 

4) Czy autorem „Awantury o Basię" była M. Kaniew- 
ska, czy jakiś anonimowy twórca? 

5) Czy „Skarb piratów" (w rzeczywistości: „Piracki 
skarb”) otrzymał Brązowego Lwa, Lwa św. Marka, czy też 
„Brązową oselle"? 

6) Co to jest ta tajemnicza „osella*? 

7) Kto zdobył pozostałe nagrody festiwalu? 

Na wszystkie te pytania mógłbym z łatwością odpo- 
wiedzieć (ponieważ czytałem prasę filmową włoską, an- 
mielską, francuską i niemiecką) — ale nie chcę. Jestem 
przekorny. Niech czytelnicy wymyślają redakcjom! 


„ Tydzień w telewizji 


Lasota już od roku z uporem i konsekwen- 
cją przemyca ten magazyn kulturalny do 
programu telewizji — i właśnie demonstro- 
wal sprawy kulturalne po raz dwudziesty 
płąty, niejako „jubileuszowo”. Jest to je- 
dyny program telewizyjny. który tyle prze- 
trwał — i oby trwał jeszcze długo, bo jest 
niezbędny. 

W jubileuszowym „Pegazie" Lasota zwra- 
cał się do 'widzów z prośbą o opinię i ra- 
dy. Otóż radzę mu, by nie przejmował się 
„Pegazami* nieudanymi, lecz by uporczy- 
wie ulepszał udane. Pierwsza podstawowa 
zasada: kilka tematów z różnych dziedzin 
kultury — jest na pewno dobra. Druga pod- 
stawowa zasada: przedstawianie ciekawych 
ludzi, twórców z różnych dziedzin sztuki — 
jest także na pewno dobra. Z całą resztą 
bywa różnie. ale (przy okazji takiego ..pod- 
sumowania" można to powiedzieć) .w końcu 
zależy to nie tylko od Lasoty, ale także 
od tego, co się w kulturze dzieje. 

Jedno wydaje się bezspornie konieczne: 
aby magazyn kultury pojawiał się w te- 
lewizji częściej, raz na tydzień. Oznacza 
to znaczne zwiększenie wysiłku organiza- 
cyjnego. technicznego i finansowego. może 
nawet oznaczać przejściowy spadek pozio- 
mu (bo trudniej jest być dowcipnym raz 
na tydzień. niż raz na dwa tygodnie). 

Życzę więc .Pegazowi*: jak najszybciej 
programu co tydzień. 


ARGUS 


Widocznie ala zrównoważenia pośpiechu w ujawnieniu 
weneckich nagród — „Nowa Kultura* podała w tym sa- 
mym, sierpniowym numerze wiadomość o nagrodach na 
festiwalu filmów animowanych w Annecy, który odtył 
się w czerwcu. Lepiej późno niż wcale — ale wyobrażam 
sobie miny czytelników, gdyby np. przeczytali teraz w pra- 
sie sensacyjne doniesienia o wynikach zawodów sporto- 
wych o Memoriał im. Kusocińskiego. Odbyły się one 
również w czerwcu. h 

W pismach filmowych i tzw. kulturalnych roi się od 
spóźnionych i fałszywych informacji, od błędów w ty- 
tułach i nazwiskach. Autorzy notatek nie mogą się zdecy- 
dować, czy podawać obcojęzyczne terminy w oryginale, 
czy też w polskim tlumaczeniu. Panuje tu chaos i abso- 
lutna dowolność. Np. w nr 34 „Ekranu* znajdujemy wia- 
domość o _ przyznaniu włoskich : nagród filmowych 
„GROLLO D'ORO* reżyserom i aktorom. Konia z rzę- 
du temu, kto odgadnie, czy są to nagrody państwowe, fe- 
stiwalowe, prasowe, techniczne lub może prywatne — po- 
mijając już taki drobiazg, że nie wiadomo, co oznacza sa- 
ma nazwa. Ponadto „Ekran* od lat istniejącą nagrodę 
Złotego Żagla (w Locarno) przemianował ostatnio na 
„Złotą Zasłonę”. 

„Wiadomości Filmowe", których główną ambicją po- 
winna być dokładna informacja, stale rozmijają się 
z istotną treścią omawianych filmów. 

„Rekordzistą na miesiąc sierpień został jednak krytyk 
filmowy, który po powrocie z festiwalu w San Sebastian 
zamieścił w „Przeglądzie Kulturalnym" (nr 34 z 18 sierp- 
nia) artykuł, w którym twierdzi, że Luis Berlanga jest re- 
żyserem filmu „Witaj nam mr. Marshall!*, a w tygodniku 
„Film* (nr 37 z 3 września) drukuje rozmowę z reżyse- 
rem Juan Antonio Bardemem, któremu przypisuje autor- 
stwo tego samego dzieła. 

Przytoczone tu ciekawostki zostały celowo ograniczone 
do kilku najpoczytniejszych tygodników i do jednego tyl- 
ko miesiąca. Na spisanie blędów całego roku nie starczy- 
łoby i wołowej skóry. 

Sport polski poczynił w ostatnich latach wielkie postę- 
py. To prawda. Ale i kinematografia nasza nie jest gorsza. 
My też jesteśmy na terenie światowym pewnego rodzaju 
artystycznym  „Wunderteamem*. Nie pozwólmy się 


zdystansować przez prasę sportową w podawaniu szybkiej, 
TADEUSZ KOWALSKI 


rzeczowej i rzetelnej informacji! 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


znakomity — 6 dobry — 4 slaby -2 
b. dobry — 5 przeciętny — 3 zły -1 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 


A. Jackiewicz 
z. Kałużyński 


S. Grzelecki 


9 | r. Kowalski 
© | B. Michałek 


Towarzysze broni 


I 
I 
i 


Krzyżacy 


a 
R 
a 
a 
JES 
ES 


Świadek oskarże- 
nia 


Hiroszima, moja 
miłość 


Protestuję 


Prawo i bezprawie 


Przez zieloną 
granicę 


Klucz 


Chłopiec z Gren- 


landii 2] 4 zajet 37 
Czarne błyskawice | 4 | | 35 
E 0 
Maleńka 4 | 3 3 
Ad ZS 
Wesoła orkiestra | 4 | 3 
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Dramat w kosmo- 
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rzez zieloną granicę" reż. Karela 

Kachyny przypomina o sprawie 

bardzo aktualnej przed kilku la- 

ty. Kinematografia czechosłowac- 
2? ka, nienaganna technicznie i reali- 
zująca pozycje łatwe w odbiorze, zdawała się 
posiadać wówczas ambicje stworzenia filmu 
sensacyjnego o głębszych walorach intelek- 
tualnych. Nie znajdując nic godnego uwagi 
w przedwojennej rodzimej produkcji — sięg- 
nięto do bardziej ciekawych wzorów zachod- 
nich, zwłaszcza francuskich. 


Francuska szkoła filmowa lat trzydziestych 
stworzyła głośny swego czasu wariant dra- 
matu przeznaczenia, wiele zawdzięczając kon- 
wencjom filmu sensacyjnego. Bohaterem 
ówczesnych dzieł był bliżej nieokreślony typ 
dezertera społecznego, wegetującego gdzieś 
na peryferiach normalnego życia. Jego bunt 
przeciw społeczeństwu, prowadzący do koli- 
zji z prawem, stawał się ślepą koniecznością 
losu, której nie można było przeciwdziałać. 
Antyczna tragedia mieszała się tu z egzysten- 
cjalistyczną filozofią i romantyczno - krymi- 
nalną fantazją. Wpływała na to również zbli- 
żająca się wojna. 


Dramat przeznaczenia w kinematografii so- 
cjalistycznej wymagał radykalnych zmian. 
Jednakże pierwsze filmy czechosłowackie, na- 
wiązujące do szkoły francuskiej, a _ więc 
„Tchórz" czy „Sumienie*, nosiły jedynie 
drobną korektę antyromantyczną. Później 
rozpoczęto poszukiwania trafniejszych  roz- 
wiązań. W warunkach powojennych przemian 
socjalnych i wyraźnego podziału sił politycz- 
nych, dezercja społeczna była zjawiskiem nie 
do pomyślenia. Posiadała zawsze określony 
charakter polityczny. Jeżeli istniała jakaś 
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ai SAREENĄ 


szansa filmu sensacyjnego z ambicjami — to 
należało jej. szukać nie tyle w rozważaniach 
1ilozoficznych, ile w odkrywaniu konkretnych 
przemian psychicznych człowieka opowiada- 
jącego się po którejś z walczących stron. 
Człowieka z całym bagażem starych nawy- 
ków, wahającego się, błądzącego, poszukują- 
cego właściwej drogi i nie zawsze tę drogę 
znajdującego. Było tu nawet miejsce na za- 
lążek przyszłej szkoły dramatu wyboru, nie 
tak znów dalekiej od polskiego antyheroiz- 
mu. I oczywiście należałó wyjść poza ramy 
sensacji. Niestety, w późniejszych latach pro- 
dukcyjny schematyzm zahamował rozwój 
tych tendencji. Stworzono uniwersalny model 
„wahającego się inteligenta", ochoczo i bez 
oporu, bo pod nadzorem scenarzystów, pode. 
mującego decyzję „przynależności klasowej”. 
Dramat wyboru właściwie nigdy nie nabrał 
rumieńców. 

Nie znajdziemy go także u Kachyny, mimo 
że były ku temu spore możliwości. Wątek 
tragicznej miłości ekspedientki Marii Ryso- 
vej jest przecież czymś więcej, niż jeszcze 
jednym dylematem z kręgu spraw miłosnego 
trójkąta. Ciągła rozterka bohaterki, kierującej 
się to uczuciem, to znów obowiązkiem, roz- 
terka kryjąca w sobie poważne następstwa 
(pozostanie w Czechosłowacji lub ucieczka 
z mężem - przemytnikiem do NRF), wreszcie 
gorzka rezygnacja i bolesna decyzja prowa- 
dząca do katastrofy — oto materiał do fascy- 
nującego dramatu. Tymczasem wątek, kt 
mógł wypełnić sobą cały film, pozostał za. 
ledwie strzępem problemu. Przydano mu tyl- 
ko więcej ciepła. Reżysera bardziej od spraw 
psychologicznych interesuje nie pierwszej już 
młodości „mały neorealizm*: życie na pla- 
cówce strażniczej w małym miasteczku, 
A jeszcze trzeba było płacić haracz wobec ta- 
nich konwencji filmu sensacyjnego — ów na- 
strój grozy i tajemniczości wokół osoby nie- 
uchwytnego „króla Szumawy”. Zresztą zro- 
biony zręcznie i „po francusku". 

Być może, przesadzam. W końcu wizerunek 
pierwszych lat powojennych jest oszczędny, 
skrupulatny, jakby cierpliwie dopracowywany. 
Mamy tę satysfakcję, że widzimy nie tylko 
kawałek życia, ale także czujemy rękę artysty, 
potrafiącego każdemu elementowi nadać 
właściwy sens. Skąd więc słowa krytyki 
wyżej? Bo żal tych wszystkich możliwości, 
które tkwiły w temacie, a tak gładko ro- 
zeszły się po filmie. Mimo dobrych chęci — 
„Przez zieloną granicę" nie przynosi nowych 
propozycji. Jest podsumowaniem pewnych po- 
szukiwań, gestem rezygnacji. A przecież na 
rezygnację stanowczo za wcześnie. 


JANUSZ SKWARA 
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lon wyprawy 

skiej re 

Jaworskiego i operato- 

ra Zbigniewa Raplew 

skiego uformował si 
wreszcie w kształt pięciu filmów 
krótkometrażowych. Każdy z nich 
stanowi  odrębi 
być wyświetlany jako interesują 
cy dodatek przy normalnym pro- 
gramie kinowym. Wobec ogrom- 
nej aktualności problemu filmy 
te będą zapewne przez dlugi c: 
gościły na ekranach całego kraju. 


Dokumenty Jaworskiego zysku- 
ją jednak przez połączenie ich w 
jeden cykl. dający pewien synt 
wycinkowy w sensie 
nym, obraz rewolu 
nych przemian na zachodnim 
wybrzeżu kontynentu alrykań- 
skiego. Decyzja wyświetlania ich 
w jednym programie jest więc 
słuszna i na pewno spotka się z 
uznaniem widzów. 

Utrwalenie na taśmie całego 
kompleksu trudnych zagadnień 
przekraczałoby prawdopodobnie 
ramy nawet stu seansów  filmo- 
wych. Jaworski nie usiłował więc 
przeprowadzić w swoich reporta- 
żach ani syntezy, ani analizy. 
Ograniczył się do pokazania wi- 
dzowi tego, co mógłby on sam 
zobaczyć, gdyby przypadkiem 
znalazł się teraz na atlanty 
wybrzeżu dawnych francus 


Gwinea i Wybrzeże Kości 


niowej — to teren działalności 
polskiej wyprawy. 
Filmem otwierającym cykl 


„Afryka 1960* jest „Gwinea wol- 
na", będąca rodzajem upolitycz- 
nionego wstępu do następnych 
dwóch czarno - białych i dwóch 
barwnych reportaży. Szczęśliwie 
i trafili na wyda- 

rzenia najdonioślejsze w tym 
kraju — ogłoszenie niepodległo- 
ści. Uchwycono przemówienie 
premiera Sekou Tourć, wiwatu- 
jące i tańczące z radości tłumy. 
Dużą niespodzianką jest wi- 
dok nowoczesnej architektury 
mieszkaniowej i biurowej w Ko- 
nakry, zestawionej z nędznymi 
domkami wyzyskiwanych przez 
dziesiątki lat tubylców. Komen- 


„Gwinei* — w zasadzie rze- 
wy — niepotrzebnie tylko jest 
wygłaszany na najwyższych nu- 
tach patosu. 

W następnym filmie — „Biały 
człowiek z Yakou* — przenosimy 
się do Ghany, gdzie jesteśmy 
świadkami upartej i bohaterskiej 


pracy doktora Henryka Parnesa, 
który już od czternastu lat, wzo- 
rem wielkiego Alberta Schw. 
tzera, poświęca się leczeniu miej- 
scowej ludności. Życie zrobiło z 
Parnesa dziwaka, mieszkającego 
w głębokiej dżungli, w której u- 


ządził swoją klinikę. Do „Polish 
doctor” schodzą się Murzyni z ca- 
łej zachodniej Afryki, wędrując 
czasem po tysiąc kilometrów na 
piechotę. Jaworski zręcznie ze- 
stawił w tym filmie tajemnicze 
praktyki miejscowych czarowni- 
ków z działalnością białego leka- 
rza. Szczególnie silne wrażenie 
wywierają zdjęcia ludzi ukąszo- 
nych przez jadowitego wężć 
„mambę*. Po- 
s tego plecami 
o ścianę Murzyna, który wie, ż 
umrze w ciągu najbliższych mi- 
nut, zapisuje się trwale w pamię- 


W odległości 20 kilometrów od 
stolicy Ghany, Akry. buduje się 


obecnie nowoczesny port. Na ra- 
zie statki wyładowywane są na 
pełnym morzu, w znacznej od- 
ległości od lądu. Czynnością tą 
zajmują się specjaliści, pełniący 

zi „Prze- 
jest 


tężnie zbudowani Muczyni z ple- 
mion Gha i Thor. Worki z ce- 
mentem wędrują ze statku na 
niebezpiecznie „kołyszące się ło- 
dzie. Morze jest tu zawsze nie- 
spokojne. Atletyczni wioślarze z 
trudem dobijają z towarem do 


brzegu. Operator Raplewski po- 
pisal się w tym filmie znakomi- 
tymi ujęciami, a niektóre kadry 
z czarnymi wioślarzami mogłyby 
być ozdobą każdej wystawy foto- 
gralicznej. 

Barwny film „Bassari* jest do- 
kumentem obyczajów ginącego 
plemienia z niedostępnych okolic 
dżungli. Bassari żyją tak, jak ich 
przodkowie przed tysiącami lat. 
Najnowocześniejszym ich sprzę- 
tem jest łuk z zi 
mi, a ulubioną rozrywką 
czywiście „współczesną” 
ję alkoholem, 
dostarczanym przez  nieuczci- 
wych handlarzy. Wojownicze ple- 
mię — które nie chce się poddać 


żadnym normom cywilizowanego 
życia — jest dziesiątkowane przez 
trąd i syfilis. Tym większe zdu- 
mienie budzą posągowe kształty 
Murzynów i pełne wyrazu twa- 
rze młodych kobiet, przypomina- 
jące starożytne freski egipskie 
z. wizerunkami Nubijczyków. 

Ostatnim akcentem tej afry- 
kańskiej panoramy jest żywioło- 
wy karnawał w filmie „Nfumi 
Całe miasto tańczy i ś 
okazjł święta udanych połowów 
rybnych „Kun-tum”. I tu, jak w 
pozostałych czterech filmach, 
najcenniejszą wartością doku- 
mentalną jest przede wszystkim 
aktualność. Doniosłość spraw 
afrykańskich nie przesłoniła Ja- 
worskiemu i Raplewskiemu obo- 
wiązków artystycznych. Wsz 
kie tematy są wzorowo opraco- 
wane, doskonale fotografowane 
i zręcznie zmontowane. 


TADEUSZ KOWALSKI 


M Zajęcia: Zbigniew Raplews 


Rozmowę z reż. Tadeuszem 
Jaworskim 
str. 6 (red.) 


drukujemy na 


wyszliśmy ż tej opresji cało i że mogliśmy 
dokończyć rozpoczęte zdjęcia. Bassari są ple- 
mieniem żyjącym w straszliwym prymitywie, 
lecz broniącym się wszelkimi sposobami przed 
cywilizacją. Kiedyś będzie musiało tam dojść 
do ostrego konfliktu, bowiem ambicją rządów 
niepodległych państw afrykańskich jest ze- 
rwanie z dotychczasowym trybem i poziomem 
życiowym oraz cywilizacja Afryki i jej miesz- 
kańców. 

— Może jeszcze powrócimy do sprawy wy- 
najdywania tematów. 

— Film o Gwinei kręciliśmy na zasadzie 
kroniki. Zdjęcia te mają zresztą wartość uni- 
kalną. Byliśmy bowiem jedynymi, którzy fil- 
mowali pierwszy przejazd przez kraj pierw- 
szego prezydenta Gwinei, Sekou Tourć. 

Scenę finałową (karnawał) filmu „Nfuma", 
która stała się pretekstem dla zrobienia całe” 
go filmu, znaleźliśmy chyba dzięki jakimś 
czarom. Kuntum-karnawał, będący jednocześ- 
nie świętem zbiorów, nie ma bowiem ścisłej 
daty i ogłaszany jest czasami — z dnia na 
dzień — przez miejscowego wodza. Ponieważ 
zbiorami są ryby, dorobiliśmy do karnawału 
obraz wioski rybackiej, jej sennego życia, po- 
wrotu rybaków z połowu, tworząc w ten spo- 
sób logiczną, utrzymaną w impresyjnym to- 
nie, całość. 

— Z tego, co pan mówi, wynika, że praca 
w warunkach, w jakich powstawały te filmy, 
jest wielką improwizacją? 


dokonanych na miejscu w Afryce. Dopiero 
montaż wraz z udźwiękowieniem jest zasad- 
niczym momentem artystycznym przy po- 
wstawaniu tego typu filmów. 

— Czy przed przystąpieniem do zdjęć 
w Afryce miał pan jakiś ogólny plan, choćby 
szkicowy, tych pięciu filmów, które teraz 
tworzą harmonijnie — treściowo i stylistycz- 
nie — uzupełniającą się całość? 

— Nie. Ta kompozycja „wyszła” dopiero w 
montażu. Zresztą wielu tematów, na przykład 
o dr Albercie Schweitzerze, o zbyt jaskrawych 
kontrastach między ultranowoczesnym luksu- 
sem białych a nędzą czarnych — nie mogliś- 
my zrealizować ze względu na zakaz rezydu- 
jących wówczas jeszcze w większości tych 
krajów (dziś już niepodległych) wladz kolo- 
nialnych. 

— Szczerze mówiąc jestem trochę zdziwiony 
pańskim gwałtownym odejściem od realizo- 
wanych dotychczas filmów o sztuce („Drzwi 
gnieźnieńskie*, „J. S. Bach", „Grunwald*, 
„Strzelno”, „Zamek w Łańcucie”, „Łazienki 
warszawskie”, „Gesim”, „W krainie smutnej 
bajki") i przejściem do „czystego* dokumentu. 

— Przejście to — poza wszelkimi innymi 
względami — było konieczne. Zbyt silnie za- 
czął ważyć na moich filmach z jednej stro- 
ny wymagany przez Wytwórnię Filmów 
Oświatowych dydaktyzm, z drugiej — moje 
estetyczne poszukiwania, które niebezpiecz- 


której wynikiem jest 
pięć filmów, składających się na 
cykl „Afryka 1960", była, biorąc 
pod uwagę nasze warunki i przy- 
zwyczajenia, nie spotykanym przed- 
sięwzięciem. Jak do niej doszło? 

— Podróż ta związana była z powstaniem 
niepodległej Ghany i Gwinei, które zainaugu- 
rowały trwający dotąd nieprzerwanie proces 
rodzenia się niezawisłych państw murzyń- 
skich. To niesłychanie ważne wydarzenie po- 
lityczne stworzyło także możliwości pokazania 
polskim widzom skomplikowanego, a przy 
tym i egzotycznego obrazu dzisiejszej Afryki 
widzianej oczami polskiego filmowca. Ekipa, 
składająca się z trzech osób (reżyser Tadeusz 
Jaworski jako kierownik operato! 
Zbigniew Raplewski i Witold Post — red 
otrzymała od Wytwórni Filmów Dokumental- 
nych pełne, dostosowane do warunków tropi- 
kalnych, wyposażenie — ekwipunek osobisty 
i sprzęt techniczny. Kręciliśmy na specjalnej 
taśmie (wysokogarbowanej, odpornej na silne 
naświetlenie), zostaliśmy zaopatrzeni w nie- 
zliczoną ilość różnych medykamentów prze- 
ciwko wszelkim gadom i insektom. Do Afryki 
dopłynęliśmy polskim statkiem, który wiózł 
cement do Akry, na lądzie natomiast porusza- 
liśmy się przy pomocy specjalnie „wyszyko- 
wanej", świetnie spisującej się w buszu i na 
sawannie, rodzimej „Nysy”. Przed wyjazdem 
przewertowalem oczywiście cały stos odpo- 
wiedniej literatury, około 100 książek... 

— ..które często chyba nie wytrzymywały 
konfrontacji z rzeczywistością? Jak wobec te- 
go wynajdywał pan interesujące tematy? 

— Różnie. Powszechne jest mniemanie, że 
Afryka to odkrywkowa kopalnia tematów. po 
które wystarczy tylko się schylić. Zapomina 
się. że w Afryce mieszkają setki najprzeróż- 
niejszych szczepów, mówiących najróżnorod- 
niejszymi narzeczami, że żyją one ukryte w 
ylębokim, trudno dostępnym buszu. Do ple- 
mienia. Bassari, na przykład, jechaliśmy pólto- 
ra tysiąca kilometrów przez dżunglę. bagna 
1 rumowiska skalne, 

— A skąd wzięła się myśl nakręcenia filmu 
© tym właśnie — jak można się z filmu do- 
wiedzieć — niecodzienym plemieniu. Czy wie- 
dział pan już coś o jego istnieniu? 

— Natrafilem na Bassari zupełnie przypad- 
kowo. Po prostu zafrapował mnie oglądany 
w Konakry obraz (w stylu malarstwa nie- 
dzielnego) przedstawiający taniec wojowników 
Bassari. Wydał mi się on tak pełen wyrazu, 
że nie wahaliśmy się długo. 

— Czy praca wśród takich plemion odbywa 
się bez niespodzianek? 

— Skądże znowu. W trakcie nakręcania fil- 
mu — Bassari zbuntowali się, ich uczucia do 
*:as przestały być zbyt przyjazne. Tylko ochro- 
nie żołnierzy gwinejskich zawdzięczamy, że 


OJ 


ańska podr 


— Improwizacją, ale improwizacją zaplano- 
waną, Okres dokumentacyjno - przygotowaw- 
czo - konsultacyjny zostaje oczywiście spro- 
wadzony z konieczności do minimum. Nie pi- 
sze się scenariusza i scenopisu. Istnieje tylko 
pomysl i wokół niego drogą improwizacji 
trzeba gromadzić, niejako nabudowywać, jak 
najbogatszy i jak najbardziej charakterystijcz- 
ny materiał zdjęciowy. Materiał ten — to pod. 
patrzone na gorąco, na żywo, obserwacj 
Prawie w ogóle nie uciekaliśmy się do insce- 
nizacji. Istniała jedynie organizacja materia- 
łu do konkretnej sceny, co w konsekwencji 
powodowało nieraż usterki zarówno tachniczne 
jak i dramaturgiczne. Olbrzymi przywieziony 
materiał (około 12 tysięcy metrów taśmy, któ- 
rej część, niestety, zaatakowana została przez 
jakąś nie znaną nam pleśń i uległa zniszcze- 
niu) po powrocie do kraju poddałem selekcji 
i zmontowałem. Dźwięk we 'wszystkich fil- 
mach pochodzi z naszych oryginalnych nagrań 


nie zbliżały się do manieryzmu. Potrzebna 
była gwałtowna zmiana stylu, sposobu pracy. 
To dała mi wyprawa do Afryki. Podpatrywa- 
nie życia, a nie wyszukana dbałość na przy- 
kład o kompozycję, bezpośrednia obserwacja, 
gdzie siła obrazu, a nie jego „czyste” piękno, 
jest najistotniejsze, podziała, sądzę, ożywczo 
na moją twórczoś 

— Czy pozostanie pan wobec tego przy do- 
kumencie, czy też wróci pan do _ filmów 
o sztuce? 

— Kiedyś wrócę do muzeów i galerii, teraz 
jednak pozostanę „na ulicy. Właśnie przy- 
stępuję do realizacji dwóch filmów, których 
istota tkwi w trafnej i przekonywającej obser- 
wacji: „Pierwszy dzień miesiąca* — o jednym 
dniu wypłaty w Warszawie oraz „Trzecia 
strona rampy" — reportaż z Domu Starego 
Aktora w Skolimowie. 

Rozmawiał: 
. STANISŁAW JANICKI 
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MARIA CIESIELSKA 


— aktorka Tentru Polskiego w Warszawie, jest również od Kilku lat jedną z naszych 
najpopularniejszych artystek filmowych. Widzieliśmy Ją w epizodycznych rolach w „Go- 
dzinach nadziel* i „Syrenie warszawskiej*, w drugiej roli kobiecej „Zimowego zmierzchu”, 
następnie w głównej roli „Dezertera* 1 w „Zezowatym szczęściu*. Wkrótce wejdzie na 
ekrany fllm „Powrót* reż. J. Passendortera, w którym Maria Ciesielska gra jedną z głów- 
nych ról. 


W życiu prywatnym Maria Ciesielgka jest żoną znanego reżysera Witolda Lesiewicza 
(„Dezerter 1 „Rok pierwszy”). 


NA 


FESTIWALU 
W 
EDYNBURGU 


ki w Edynburgu rozpoczął się, bombardował Londyn. Gościom, przy- 

zgodnie z tradycją, uroczy: byłym na premierę, rozdawano bro- 
stym 1 malowniczym pochodem całej szurki, w których reżyser wyjaśniał 
rady miejskiej, duchowieństwa, ku- 
plectwa, nauczycielstwa | co waże 
niejszych przedstawicieli ludności 
(patrz zdjęcie), Dlugi korowód prze- 
maszerował ulicami szkockiej sto- 
licy z ratusza do katedry. 


IN Międzynarodowy Festiwal Sztu- cą rakiet V-1 i V-2, którymi Hitler 


swój punkt widzenia 1 bronił się 
przeciwko stawianym mu zarzutom. 
Cała prasa solidarnie jednak uważa, 
że wybielanie von Brauna i przed- 
stawianie go wyłącznie jako uczo- 


O rozmiarach festiwalu najlepiej Mego jest, mówiąc delikatnie, co naj- 


może świadczyć fakt, że odbędzie 
się tu 175 koncertów 1 innych im- 


mniej „dziwne”. Na premierze tego 
udanego fllmu byli obecni 


odtwórcy ról głównycn: Curd Jlr- 
gens 1 Gia Scala. 


prez. Udział zgłosiło około 2 tysiące 


artystów z całego świata. 
Duże wrażenie wywołał tu znany 


już z Cannes film Bergmana „Żró- 
dło", 


Na galowy pokaz festiwalu  fil- 
mowego wybrano film „Wzlatuję do 
gwiazd" w reżyserii J. Lee Thomp- 
sona (autora „U progu ciemności”).  2-ty sierpnia byt polskim dniem. 

Jest to historia życia slawnego Wyświetlano trzy filmy, reprezentu- 


konstruktora rakiet, Wernera von Jące naszą kinematografię: „Rok 
Brauna, który pracuje teraz w USA. pierwszy”, „Do widzenia, do jutra!" 
Wybór tego filmu na inaugurację 1 Zezowate szczęście”. © tym, jak 


wywołał wiele sprzeciwów, ponieważ Zostały przyjęte przez publiczność — 
zbyt wielu ludzi żywo jeszcze pa- Napiszę wkrótce, 
mięta, że von Braun był współtwór- - | ©. JACZEWSKA 


W 1919 roku grupa robotników z ówczesnego Piotrogrodu pojechała na leżące 
odłogiem ziemie w okolicy Altaju, qby je zagospodarować 1 stworzyć plerwszą 
w tym rejonie komunę rolną. Było to w okresie ciężkich walk z oddziałami 
Kołczaka. O losach 1 trudnej pracy plotrogrodzkich pionierów opowiada 
tilm „Chleb i róże*, przygotowywany przez wytwórnię Mosfilm. Autorem 
scenariusza jest A. Sałyński, reżyseruje — F. Fillppow. 


* 


w Rostowskiej Wytwórni Fllmów Kronikalnych zakończono fllm o jednym 
z najbardziej popularnych uzdrowisk Związku Radzieckiego — Soczi, w któ- 
rego sanatoriach leczy się rocznie około pół miliona chorych. Autorem filmu 
Jest jeden z najstarszych reżyserów i operatorów wytwórni — L. Mazrucho. 


* 


Na ekrany radzieckich kin wszedł niedawno fllm „Dziewczęca wiosna”, zrea- 
lizowany przez Wytwórnię lm. M. Gorklego. Głównym „bohaterem* tej ko- 
medii jest — znany I bardzo lublany w Związku Radzieckim I za granicą — ze- 
spól taneczny „Blerlozka*. Akcja rozgrywa się na statku płynącym po Woł- 
dze. Dało to twórcom okazję do pokazania, poza barwnymi występami ze- 
spolu, pięknych krajobrazów nadwolżańskich oraz życia ludzi tych okolic. 
Krytyka radziecka podkreśla, że młodym reżyserom, W. Dormanowi i G. Oga- 
nisjanowi, oraz operatorowi Szumskiemu udało się stworzyć interesujący film, 
pełen muzyki i radości życia. 
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Operator 
podczas zdj 
nące" znali 
ekranu tel 
filmowej 
telewizyjną, 
obiektywem 


POWSTANIE MIĘDZYNARODOWEGO 
ZWIĄZKU 
TWORCOW FILMU ANIMOWANEGO 


Pod nazwą „Centre International Du Cinćma d'Animation* powstał ostatnio 
międzynarodowy związek twórców filmu animowanego. Siedzibą związku jest 
Annecy (Francja), gdzie otwarte zostanie w przyszłości muzeum filmu animowa- 
nego. Związek ma zamiar organizować festiwale, konferencje, spotkania i wystawy, 
które przyczynią się do popularyzacji tej gałęzi filmu oraz ułatwią kontakty mię- 
dzy twórcami różnych narodów; zamierza również wydawać własne pismo i wy- 
dawnictwa książkowe. W skład komitetu roboczego weszli przedstawiciele Czecho- 
oai Anglii Francji, Związku Radzieckiego, USA, Włoch, Jugosławii 

umunii. 


— już w parę tygodni po urodzeni 
syna znalazła się przed kamerą. 
hollywoodzkim filmie ..Breakfast a 
"ittany's* (Śniadanie w Tiffany), wę 
dlug powieści Trumano Capote. pc 
pularna aktorka gra dziewczynę 
prowincji. która po przyjeździe d 
Nowego Jorku dostaje się do eksklu 
zywnego arystokratycznego towarzy 
stwa i w krótkim czasie podbija j 
swą bezpośredniością i wdziękiem 
Na zdjęciu: Audrey z mężem — Me 
Ferreiem i synem Seanem. 


EWIZOR POMOCNIKIEM 
„ŻYSERA FILMOWEGO 


Mosfilmu, P. Satunowski, 
jć do fllmu „Cudami sły- 
zł nowe zastosowanie dla 


kadr ! przekazuje obraz na ekran te- 
lewizyjny. Reżyser ma możność kon- 
troli zdjęć w trakcie ich wykonywa- 


wizyjnego. Na kamerze nia, zwłaszcza wówczas, gdy kamera 

rzymocował przystawkę z operatorem znajduje się na dużej 
która jednocześnie z _ wysokości, np. na ramieniu potężne- 
utrwala fotogratowany go dźwigu. 


j 
; 


DORIS DAY 


— niezwykle popularna w USA śpiewaczka i aktorka til- 
mowa — uzyskała tytuł... „królowej piękności piegowatych 
Amerykanek". 


GWIĄZDY 


FILMÓW PRZEDWOJENNYCH. 


W ROLACH — MATEK 


Meksykańska piękność fllimu przedwojennego, Dolores del 
Rio, zdecydowala się po długim namyśle powrócić na ekran. 
W hollywoodzkim filmie „Broken Lance" (Złamana dzi 
Dolores zagra rolę matki młodego chlopca, a jej synem, pó 
krwi Indianinem, będzie w tym westernie... Elvis Presley. 


* 


Matkę dorosiego chłopca w amerykańskim filmie „Parrish 
(Parafia) gra słynna niegdyś gwlazda, Claudette Colbert. Rolę 
jej syna odtwarza mlody, popularny aktor hollywoodzki Tab 

unter. 


PASCALE PETIT 


LJ 


JEAN-PAUL BELMONDO 


— oboje mimo młodego wieku, wielokrotnt zdobywcy nagród za grę 
aktorską, występują po raz pierwszy razem w realizowanym w Padwie 
filmie Alberta Lattuady „Lettres d'une novice" (Listy nowicjuszki). 
Po zakończeniu zdjęć Pascale Petit pozostanie we Włoszech, by zagrać 
jedną z głównych ról w filmie „La ctociara" przygotowywanym przez 
Vittorio De Sikę. 


przedstawia 


Dallua 


Maui 


łoda francuska gwiazdka 
Dalhia Lavt zadebiutowa- 


ła niedawno w filmie reż. 
Michela Boisronda „Un sotr 


sur la płage* (Wieczór na pla- 


ży). Gdy zdjęcia jej ukazały 
się we francuskich  magazy- 
nach filmowych — Dalhia La- 
vi otrzymała od Kllku reży- 
serów jrancuskich, m. in. od 
Rogera Vadima, nowe propo- 
zycje gru w filmie. Zaintere- 
sowali się nią również pro- 
hollywoodzcy. Nie 

czy Dalhia 
skorzystać z 


ducenci 
władomo jednak, 
będzie mogła 

tych propozycji, gdyż jeszcze 
w tym roku czeka ją... służ 
ba wojskowa. Młoda aktorka, 
która ostatnio wyszła za mąż 
za Francuza t obecnie stale 
mieszka we Francji, pochodzi 
bowiem z Izraela t jako oby- 
watelka tego kraju musi od- 
być służbę wojskową, obowią- 
zującą tam również kobiety. 


Jean Becker, syn niedawno 
zmariego wybitnego reżysera 
francuskiego, Jacquesa Becke- 
ra, przystąpi w najbliższym 
czasie do realizacji swego 
pierwszego filmu, Autorem 
scenariusza jest Josć Glovan- 


ni, scenarzysta „Dziury* — 


ostatniego dziela Jacquesa 
Beckera. 
Tytul filmu przygotowywa- 


nego przez Jeana Beckera nie 
został jeszcze ustalony, wiado- 
mo tylko, iż będzie to utwór 
kryminalno-psychologiczny. 


USA 


Między 19 października i 1 Ii- 
stopada odbędzie się w San 
Francisco IV Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy. 


NRD 


w ciągu ubiegłych dziesięciu 
lat w kinach Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej odby- 
ło się 950 premier filmów z 
trzydziestu krajów. 


o trzech dniach prze- 
glądania materiału 

chiwalnego w Wytwór- 
ni Filmów Dokumental- 
nych — udaje mi się 
wykorzystać krótki spacer do Wi- 
lanowa, by z 


zniszczonej Warszawy. 
sze słowa dotyczą, naturalnie, 
szego miasta. Rotha podkreśla 
wrażenie, jakie wywarła na nim 
odbudowa Starówki i mó 
nic lepiej nie może świadczy: 
dumie, z jaką odnosimy się do ni 
szej przeszłości i kultury. Ni 
wiele miał czasu na zwiedzan 
Warszawy, ale na, ulicach zwraca 
uwagę pogodny wygląd ludzi i 
widoczna równość między ni- 
mi, kontrastująca z tym, do cze- 
go jest przyzwyczajony w Anglii. 
Paul Rotha przyjechał do Pol- 
ski w poszukiwaniu materiałów 
do filmu o Hitlerze, który reali- 
zuje w Hamburgu dla firmy 
„Real Film". Pytam o założenia. 


e Film dokumentalny o Hitlerze 


e Adapłacja powieści Neumanna 


e Dlaczego w Anglii nie mógłby 


powsłać „Ostatni dzień lata” 


ROZMOWA 
Z PAULEM ROTHA 


— Wszystkie filmy na ten te- 
mat — mówi Rotha — nie wyłą- 
czając ostatniego szwedzkiego fil- 
mu „Mein Kampf",  traktowały 
sprawy hitleryzmu i wojny chro- 
nologicznie, ograniczając się do 
zestawienia materiału historycz- 


nego, bez prób podjęcia poważ- 
niejszej analizy. W moim filmie 
chcę dać profil Hitlera, chcę uka- 
zać go na tle ekonomicznej, poli- 
tycznej, obyczajowej i psycholo- 
gicznej sytuacji Niemiec. Zjawis- 
ko historyczne, jakim był Hitler, 
mogło zdarzyć się w każdym kra- 
ju, chcę jednak pokazać, dlaczego 
właśnie pojawiło się w Niemczech. 
Myślę również, iż nie będę mógł 
pominąć w moim filmie kwestii 
niebezpieczeństwa powstawania 
podobnych zjawisk, 
przecież w dzisiejszym świecie. 
Zgromadziłem już przeszło 80 
tysięcy metrów materiału archi- 
walnego. Przy okazji przekona- 
łem się, że — wyłączając wybit- 
nych aktorów filmowych — żad- 
nemu człowiekowi dwudziestego 
wieku nie poświęcono tylu me- 
trów taśmy filmowej co Hitlero- 
wi. Oczywiście w moim filmie nie 
mogę pominąć wojny, ale działa- 
nia militarne stanowić w nim be- 
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istniejącego 


dą znikomą część — chcę przede 
wszystkim pokazać wojnę od 
strony jej oddziaływania na lo- 


sy ludzi, od strony ludzkiego 
cierpienia. 
Paul Rotha mówi dalej, że ni- 


gdy dotąd o żadnej wojnie nie 
było tak ogromnego materiału do- 
kumentacyjnego, że wojna czeka 
jeszcze na realizatora, który zro- 
biłby o niej prawdziwy. wielki 
film. Fescynujące jest to, że po- 
siadamy materiały o tych samych 
fektach historycznych, filmowa- 
ne przez obie walczące strony. 
Deje to wspaniałe możliwości ze- 
stawień i spięć. 

Jestem ciekawa, dlaczego reż. 
Rotha robi film o Hitlerze właś- 
nie w_ Niemczech. Właściciel 
„Real Film" — Wilhelm Koppel 
— szukeł człowieka, który może 
na te sprawy spojrzeć z nieco 
większym dystansem, niż uczynił- 
by to realizator niemiecki. Su- 
gestia powierzenia filmu Paulo- 
wi Rotha wyszła od autora kon- 
cepcji scenariuszowej — znanego 


entyfaszystowskiego piserza au- 
striackiego Roberta Neumanna. 

Film o Hitlerze ma być gotów 
na wiosnę 1961 roku, proszę więc, 
by Rotha opowiedział o swoich 
delszych planach. 


— Od 1945 roku pragne zreali- 
zować film fabularny na podsta- 
tie powieści Roberta Neumanna, 
która wuszła w Anglii pod tytu- 
łem „The Inquest* (Śledztwo). 
W Niemczech wydano ją dopiero 
w tym roku pod tytulem „Bibia- 
na Santis*. Jest to historia Włosz- 
ki, która w nękanym nalotami 
wojennymi Londynie popełnia sa- 
mobójstwo. Człowiek, który ze- 
tknqł się z nią na krótko 
przed jej śmiercią, usiłuje w ciqą- 
gu 48 godzin, jakie pozostają do 
rozprawy sądowej (w Anglii sa- 
mobójstwo jest przedmiotem do- 
chodzenia sądowego) zbadać 
przyczyny, które doprowadziły ją 
do tego kroku. Bohaterka w la- 
tach poprzedzających wybuch 


wojny była zaangażowana w wal- 
kę z faszyzmem. Film ukazałby 
epizody tej walki — w Hiszpanii, 
Francji, Anglii, Niemczech i Wło- 
szech, na tle dziejów jej życia. 
Byłby to film o międzynarodowej 
obsadzie. Wielu wybitnych akto- 
rów — jak Edward G. Robinsón 
czy Herbert Lomm — wyraziło 
chęć wzięcia w nim udziału. 
Chciałbym przystąpić do jego rea- 
lizacji po zakończeniu filmu o 
Hitlerze, ale sprawa nie jest la- 
twa, ponieważ dla utworów tego 
typu trudno na Zachodzie znaleźć 
producentów. 

Wszelkie filmy, poza normalną 
produkcją komercyjną, napotyka- 
ją na wielkie trudności. W An- 
glii, na przykład, realizacja ta- 
kiego filmu jak „Ostatni dzień 
lata*, którego jestem wielkim en- 
tuzjastą, byłaby niemożliwa. Prze- 
pisy związkowe, stanowiące słusz- 
ne i sprawiedliwe zabezpieczenie 
interesów ludzi pracujących w 
przemyśle filmowym, idą jednak 
zbyt daleko w krępowaniu twór- 
czej myśli. Nie można dyktować 
realizatorowi, ilu ludzi ma mieć 
na planie i jaki powinien być 
skład ekipy. Pod tym względem 
wspaniałe warunki pracy istnie- 
ją w Meksyku, gdzie związek za- 
wodowy czuwa nad zatrudniony- 
mi członkami ekipy, ale nie wy- 
znacza szczegółowo, ilu ich ma 
być i do jakich funkcji są prze- 
znaczeni. Istnieją tam wysoko 
wykwalifikowani pracownicy 
techniczni, zwani utilleros, któ- 
rzy umieją zrobić wszystko — 
prowadzić ostrość, montować, u- 
stawiać światła — a kiedy trze- 
ba, potrafią zaproponować sen- 
sowne i trafne poprawki w sce- 


nopisie. Gdyby takie stosunki 
panowały w Anglii, bylyby o 
realizacji 


wiele większe szanse 
nowych, niekonwencjonalnych, 
ciekawych filmów. 


doskonałych 
filmu, bez których nikt z pi 
cych o filmie nie może dz 
bie wyobrazić pracy. Wielbi 
tej strony działalności Paula Ro- 
thy ucieszy wiadomość, że ukoń- 
czył niedawno dużą pracę o Ro- 
bercie Flehertym, której tytuł 
nie jest jeszcze ustalony. 


— Chciałbym ją nazwać „The 
innocent eye" (Niewinne oko) — 
mówi Rotha. W najbliższym cza- 
sie ukaże się również nowe wy- 
danie mojego „Film till Now* — 
uzupełnione o ostatnie dziesięcio- 
lecie. Będzie tam bardzo: dużo 
o filmie polskim. 


Zepyteny o ocenę polskiej ki- 
nemetogralii — Rotha mówi. że 
jego podziw dla naszych filmów 
jest powszechnie znany: Dawał 
tego wielokrotnie dówód — za- 
równo w tym co pisał, jak i w 
czesie licznych festiwali, kiedy 
jako członek lub przewodniczą- 
cy jury przyznawał naszym fil- 
mom nagrody. 

Samolot do: Amsterdamu odla- 
tuje za dwie godziny, pora więc 
kończyć rozmowę. 


— Chciałbym jeszcze przyje- 
chać tu na trochę dłużej i mieć 
okazję do kontaktów z Waszymi 
twórcami filmowymi — mówi Ro- 
tha na pożegnanie. 


Rozmawiała: 


WANDA WERTENSTEIN 


AUGUST GRODZICKI 


REHABILITACJA 
AUTANT-LARA 


004 wlego kore 


tylko jedna pre- 

miera filmu fran- 

cuskiego odbyła 

się w okresie 

wakacji, otwie- 

rając przed ter- 

minem nowy se- 
zon jesienny.  Premierą 
tą był „Le bois des 
amants" (Las  kochan- 
ków) reż. Claude Autant- 
Lara, Filmu oczekiwano 
z dużym  zainteresowa- 
niem. Claude Autant-La- 
ra ma poważną pozycję 
w _ kinematografii francu- 
skiej. Takie jego filmy, 
wśród wielu innych, jak 
znane także w Polsce „Dia- 
beł wcielony", „Czerwona 
oberża" czy „Czerwone i 
czarne" —  wymownie 
świadczą o solidnej pozy- 
cjl _ pięćdziesięciosiedmio- 
letniego dziś reżysera. Jed- 


nakże w ciągu ostatnich 
dwóch lat Autant - Lara 
miał wybitnie złą passę. Je- 
go trzy filmy (informowa- 
liśmy o nich naszych czy- 
telników) były po prostu 
kompromitacją: zupełnie 
falszywy „Gracz" według 
Dostojewskiego, wulgarna 
„Zielona kobyła" i obrzyd- 
liwe „Regaty w San Fran- 
cisco", Jaki będzie nowy 
film Autant - Lara? Czy 
wreszcie przyniesie coś 
godnego tego twórcy? Ta- 
kie pytania zadawali sobie 
miłośnicy kina. I „Las ko- 
chanków* nie zawiódł na- 
dziei. Stał się pewnego ro- 
dzaju rehabilitacją Autant- 
Lara. To film bardzo do- 
bry, mocny, dramatyczny, 
doskonale skonstruowany, 
przejmujący i pobudzający 
do myślenia. 


Laurent Terzieff 


Scena z filmu „Zielona kobyła" Cluude'a Autant-Lara 


Jest to jakby nowa, lecz 
całkiem różna wersja „Dia- 
bła wcielonego". Tamten 
tilm rozgrywał się w czasie 
pierwszej wojny świato- 
wej, pokazywał — trochę 
cynicznie i z posmakiem 
skandalu, ale też z wielką 
poezją i uczuciem — miłość 
bardzo mlodego chłopca i 
dojrzalej kobiety, żony żol- 
nierza walczącego na fron- 
cie. miłość bez przyszłości 
i nadziei. „Las kochanków* 
dzieje się w okresie ostat- 
niej wojny, w ciągu jednej 
nocy wigilijnej, na wybrze- 
żu normandzkim okupowa- 
nym przez Niemców ocze- 
kujących na desant alian- 
tów. Przedstawia miłość 
młodego _ spadochroniarza 
francuskiego i żony nie- 
mieckiego __ pułkownika, 
przypadkowo znajdujących 
się pod jednym dachem, 
miłość z góry skazaną na 
klęskę. | niezrealizowaną. 
miłość dwojga ludzi. któ- 
rzy czują. że w tych kilku 
godzinach razem spędzo- 
nych jest więcej namiętno- 
ści, niż w całej reszcie ich 
życia. zresztą wkrótce za- 
kończonego. 

„Las kochanków" jest 
adaptacją znanej sztuki 


teatralnej Franęois de Cu- 
rela „Nieludzka ziemia”, 
przeniesioną w czasy ostat- 
niej wojny z wszystkimi 
jej rekwizytami (bombar- 
dowania lotnicze) i atmo- 
sferą (okupacja i Wehr- 
macht). Sztuka Curela o0- 
piera się na  kanonach 
greckiej tragedii. I to po- 
zostało w filmie. Konflikt 


NOWOŚCI 


PARYSKIE 


moralnych postaw boha- 
terów, z których każdy ma 
za sobą jakąś rację sprzecz- 
ną i nie do pogodzenia z 
innymi, konflikt miłości, 
patriotyzmu, obowiązku 
(oprócz dwojga kochanków 
jest jeszcze mąż - pułkow- 
nik i matka spadochronia- 
rza) — doprowadzają do 
splotu takich tragicznych 
powikłań, że nie ma z nich 
innego wyjścia poza śmier- 
cią. Rolę tradycyjnego 
„deus ex machina* odgry- 
wa tu bomba, która zabija 
wszystkich i takie rozwią- 
zanie jest w tej sytuacji 


całkiem prawdopodobne. 
Konflikty przedstawione 
są przy tym z dużą praw- 
dą psychologiczną i deli- 
katnością, wierzy się w nie, 
wierzy się w taki rozwój 
miłości. A z całości filmu 
bezsens wojny wychodzi 
nie jako narzucony moral. 
ale jako logicznie nasuwa- 
jący się wniosek. 


„Las kochanków" pełen 
wewnętrznego  dramatyz- 
mu, a jednocześnie sensa- 
cyjnego napięcia filmowe- 
go. opowiedziany jest z 
wielką oszczędnością, z ce- 
lowością każdej sceny i 
bardzo dobrze zagrany. 
Laurent Terzieff o brzyd- 
kiej. ale wyrazistej twa- 
rzy, znany z „Oszustów” i 
wyspecjalizowany już w 
rolach chuliganów i wyko- 
lejeńców, gra po raz pierw- 
szy „pozytywnego bohate- 
ra", To bardzo interesują- 
cy aktor. Jego partnerką 
jest również bardzo utalen- 
towana niemiecka aktorka 
Erika Remberg. W roli 
matki zabłysnęła swym ta- 
lentem Francoise  Rosay. 
Dialogi — bardzo dobre — 
Alberta Husson. 


Paryż, we wrześniu 
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STANISŁAW 
GRZELECKI 


rzyjętym w FILMIE do- 

brym, wygodnym obycza- 

jem i ja nadaję swojej ko- 

respondencji formę notatek 

w dzienniku. Na wstępie 
jednak kilka informacji ogól- 
nych. Tegoroczny festiwal w We- 
necji był XXI z kolei. Od po- 
przednich, z ostatnich lat, różnił 
się dwiema cechami — mniejszą 
liczbą filmów i mniejszą liczbą 
artystycznych rewelacji. W roku 
bieżącym w konkursie pełnome- 
trażowych filmów fabularnych 
brało udział tylko $ krajów (An- 
glia, Czechosłowacja, Francja, 
Japonia, Jugosławia, Polska, St: 
ny Zjednoczone, Włochy i Zwią- 
zek Radziecki). W sekcji infor- 
macyjnej — poza konkursem — 
13 krajów przedstawiło 28 fil- 
mów fabularnych. I choć na fron- 
tonie Pałacu Festiwalowego na 
Lido barwiło się dobre pół setki 
sztandarów, było w tym jednak 
więcej kurtuazji niż reprezen- 
tacji. 

1 WRZEŚNIA. Dopiero dziś, w 
połowie trwania festiwalu dotar- 
łem na Lido. Jest to zgodne z tra- 
dycją, ponieważ nie było jeszcze 
festiwalu, na który polscy kry- 
tycy. filmowi zjawiliby się na 
czas i w liczbie odpowiadającej 
ich aktywności w kraju. Jestem 
tu jedynym polskim dziennika- 
rzem, co jest oczywiście nader 
dla mnie zaszczytne. Na Lido 
upał trudny do zniesienia, morze 
— niemożliwe do zobaczenia: po- 
nieważ zasłania je dwukiłome- 
trowy płot z siatki drucianej i 5 
rzędów kabin, zieleń — poszarza- 
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Scena z filmu reż. L. Viscontiego „Rocco | jego bracia" — od- 


znaczonego w Wenecji Srebrnym Lwem | nagrodą FIPRES: 


ła. Poza tym wytworna nuda i 
brak większego zainteresowania 
festiwalem. Trudno się dziwić. 
Jest to tylko jedna z trzydziestu 
atrakcji sezonu weneckiego, a 
trwa przecież jeszcze Olimpiada. 

W sekcji informacyjnej dwa 
filmy: amerykański „Pay or die” 
(Płać lub giń) Richarda Wilsona 
i hiszpański „El cochecito" Marca 
Ferreri. 

Pierwszy jest przykładem oso- 
bliwego poczucia taktu Amery- 
kanów. Trudno bowiem inaczej 
nazwać pokazanie w Wenecji fil- 
mu, który dowodzi, że Włosi to 
wprawdzie brudasy i złodzieje, 
ale uczłowieczają się w USA, 
a nawet awansują do stanowisk 
tak wysokich, jak oficerowie po- 
licji. Zrobiony wedle recepty na 
filmy policyjne, trochę tła oby- 
czajowego, nieco miłości, dużo 
bójek i dobry Ernest Borgnine w 
głównej roli. 

Natomiast drugi film — „EL 
cochecito* (Wózek) — jest/ rewela- 
cyjny. Prof. Toeplitz potwierdził 
to zdanie, ale zastrzega się przed 
wisielczym humorem tego filmu. 
Temat jest nieco niesamowity: 
staruszek rentier (gra go kapital- 
nie Jose Isbert) pod wpływem 
kolegi inwalidy wpada w obse- 
sję: pragnie posiadać inwalidzki 
wózek motorowy, choć sam in- 
walidą nie jest. Śledząc jego 
przygody, związane z realizacją 
tego pragnienia. mamy okazję 
poznać różne rodzaje kaleciwa, 
pokaząne istótnie niemalże na 
wesoło; Walka staruszka z wła- 
sną roliziną daje wiele okazji do 


niepowstrzymanego śmiechu, ale 
film jest raczej refleksyjny, chwi- 
lami aż bolesny w wiwisekcji 
człowieczej niedoli, rozczarowań, 
bezsiły wobec losu. Nie można 
mu jednak odmówić walorów 
szczerze humanistycznych. 

Wieczorem trzeba się ubrać w 
smoking, aby zostać wpuszczo- 
nym na projekcję filmu France- 
sco Maselliego „Gli delfini*. Film 
ciekawy jako objaw. Jesi to bo- 
wiem opowieść o mło y dzie- 
dziczącej fortunę, tytuły, pozycję 
społeczną i konwenanse, a nie 
dziedziczącej celu w życiu. Przy- 
wileje tych „dziedziców* bywają 
przedmiotem zazdrosnych  pra- 
gnień innych młodych, którzy vy- 
chło poznają mistyfikację swoich 
bożyszcz. A i sami „delfini* 
według umów społecznych ś 
do nich należy, czują si 
ni i zagubieni. Powtarzari — film 
ciekawy jako objaw konfliktów 
które, należąc do innego świata, 
mogą nas interesować tylko dla 
swojej egzotyki. 

Maselli zrobił film dobrze, a 
pomagali mu: Betsy Blair, Clau- 
Gia Cardinale, Antsnella Lualdi, 
Anna Maria Ferrero, Górard 
Blain i Tomas Milian. Ostatecz- 
ny wynik — raczej wątpliwy. 

2 WRZEŚNIA. Rano — „Vento 
del Sud* (Wiatr południowy) — 
szczery, uczciwy film ież. Dino 
Provenzale na tematy sycylij- 


skie. Wieczorem —: „Krzyżacy 
Zresztą rano również „Krzyża- 
cy* — specjalnie dla Qzieunika- 
izy. A poza tym wieczorem — 


jeszcze raz „Krzyżacy* na wol- 


nym powietrzu dla mas. Nie jest 
to żadne wyróżnienie, wszystkie 
filmy konkursowe wyświetlane 
są na trzech projekcjach dzien- 
nie. Przyjęcie — raczej powścią- 
gliwe. Komentarze — banalne. 
Porównują z Cecilem de Millem. 
a nawet z Gallone, na konferen- 
cji pytają Aleksandra Forda, czy 
zna „Aleksandra Newskiego* i 
„Ryszarda III*. Chwałą kolory, 
plastykę, rozmach batalistyki, ga- 
nią długość filmu i kiwają ze 


zrozu niem głowami: „Si, si — 
Sienkiewicz to polski Dumas, 
ale dlaczego wybierać iakie te- 
maty?...* 

Centrala Wynajmu Filmów 


zrobiła tu „Krzyżakom* dobrą re- 
klamę. Jest to jeden z pięciu czy 
sześciu filmów, których plakaty 
widać na Lido. Stoisko polskie w 
Pałacu Festiwalowym poświęco- 
no także „Krzyżakom*. Któ jed- 
nak pyta — otrzymuje również 
informacje o innych filmach pol- 
skich. 

3 WRZEŚNIA. W sekcji infor- 
macyjnej — nie interesującego. W 
konkursie — „Adua e le com- 
pagne* (Adua i towarzyszki) — 
film Pietrangeliego ze znakomitą 
Emmanuele Riva i również do- 
brą Simone Signoret. Temat: je- 
den z trzech, obok wojny i za- 
gubionej młodzieży, głównych 
ośrodków zainteresowania wielu 
współczesnych twórców — pro- 
stytucja. Pietrangeli stawia pro- 
blem na płaszczyźnie społecznej 
i formułuje niedwuznaczne oskar- 
żenie pod adresem społeczeń- 
stwa, stwarzającego klimat i sto- 


sunki, które pchają kobiety do 
owego procederu. Bohaterki fil- 
mu — 4 dziewczęta z domu pu- 
blicznego — postanawiają rozpo- 
cząć nowe życie i zakładają ze 
swoich oszczędności restaurację. 
Po pierwszych. sukcesach nastę- 
puje krach: nikt im nie okazuje 
pomocy, muszą znów wrócić na 
ulicę. Nie uległy jednak i od no- 
wa gromadzą oszczędności, by 
podjąć nową próbę. Film ma cha- 
rakter reportażu i jednocześnie 
studium psychologicznego. Zawie- 
ra wiele świetnie robionych ob- 
serwacji i odznacza się c 
ścią i jasnością konstrukcji. 
Tegoż dnia przyjęcie francu- 
skie w Pałacu Dożów w. Wenecji 
Wspaniała architektura. pochod- 
w żółtych  pantalo- 


nie, służba 
talych pończochach i c: 
dzwony 
m- 


nach, 
nych frakach, 
Bazyliki św. 

pana i koncert 

4 WRZEŚNIA 
cyjnej dziś nie ma. W 
sie pokazują „Tunes ot glor: 
(Fanfary chwały), angielski film 
Ronalda Neama z Alekiem Guin- 
nessem i Johnem Millsem. Jest 
to naprawdę bardzo angielski 
film. *Opowiada o. konfliktach 
związanych z pojęciem dyscypli- 
ny i kultem tradycji wśród ofice- 
rów pewnego szkockiego bata- 
lionu. Główny konflikt znajduje 
rozwiązanie tragiczne, ale idea 
przewodnia filmu jest zrozumia- 
ła chyba tylko dla Anglików. 
Zwraca uwagę kreacja Guin- 
nessa. 

Po południu przyjęcie polskie 
w sali hotelu „Des Bains" na 
Lido. Żubrówka i czysta ekspor- 
towa robią swoje, a czego one 
nie zdołają — uzupełnia uśmiech 
Urszuli Modrzyńskiej oraz kilka 
cepeliowskich ptaszków z Żywca, 
które przezornie zabrał ze sobą 
Wasz korespondent (że też nikt 
nie pomyśli o tym, aby takimi 
drobiazgami uzupełnić polskie 
przyjęcia na festiwalach. Wyd: 


księżyc, 
Marka, dużo 
dawnej muzyki. 


Sekcji informa- 
konkur- 


tek groszowy, korzyść — dużo 
większa). Przyszli ci, którzy 


przyjść powinni, a więc Renć 
Clair, honorowy prezydent festi- 
walu, i Marcel Achard — prze- 
wodniczący jury. Wymiana kom- 


Bohaterka filmu 
plementów i 
komentarzy. 

5 WRZEŚNIA. Rano — „Bai- 
shey Sravana* — hinduski film 
Mrinal Sena. Pokazywany bez 
podpisów, nikt nie nie zrozumiał, 
ale wszyscy bodaj odnieśli miłe 
wrażenie. Jeden z serii hindu 
skich filmów wiejskich, dobrze 
zrobiony i trwający zaledwie 98 
minut. 


okolicznościowych 


Wieczorem — przykra porażka 
Andrć Cayattea — „Le passage 
du Rhin* (Przejście Renu). Jest to 
studium filozoficzno-moralne na 
temat pojęcia wolności. Dwaj żoł- 
nierze francuscy przekraczają 
jako jeńcy niemieccy most na 
Renie. W cywilu jeden z nich był 
piekarzem, drugi dziennikarzem. 
W niewoli piekarz znalazł wy- 
zwolenie od swojej nudnej po- 
wszedniości. Dziennikarz ucieka. 
by podjąć walkę o swoje idee. Po 


wAdua i 


towarzyszki* zrealizowanego przez 


raz drugi 
Ren. 
jstwa 


wojnie — piekarz po 
dobrowolnie przekroczy 
uciekając cd niewoli małże 
i nielubianej pracy. Dziennii 
który stał się niewolnikiem w. 
snego programu, porzuci da 
walkę, by w ucieczce szukać wy- 
zwolenia. Ogólna teza filmu, iż 
prawdziwą wolność człowiek od- 
najduje w sobie, jest mętn 
wody przytoczone przez reż) 
— literackie, wymyślone, reali 
cia banalna. całość robi przy 
wywołuje niesmak 


do- 


era 


e 


wrażenie i 

6 WRZEŚNIA. Oczekiwany z 
dużym zainteresowaniem szósty 
film (nie licząc epizodu w filmie 
kobietami") Luchino 


„Jesteśmy 
Viscontiego — „Rocco e i 
fratelli* (Rocco i jego bracia) 
Jak twierdzi sam Visconti, jest 
to przedłużenie tematu „Ziemia 
drży”. Rodzina — matka i czie- 
rech braci — emigruje z dzikiej 


sui 


Aktorskie rewelacje Wenecji: 


SIMONE SIGNORET 


ALEC GUINNI 


SHIRLEY MACLAINE 


reż. Pietrangeliego 


prowincji Lukanii do Mediolanu. 
Film opowiada kolejno o losach 
każdego z braci w nowym środo- 
wisku. Nie są to oddzielne no- 
wele, film jest poświęcony rodzi- 
nie, tylko Visconti przesuwa jak- 
by kamerę i zmienia plany, kon- 
uwagę widza kolejno 


centrując 
na jednym z braci 
Rocco, Cilo i Luca 


pełen uderzającej 


Vincenze, Si- 
Obraz 
prawdy ch; 


mone. 


niezwykle 


rakterów i ta, raz 


gwałtowny, brutalny, innym ra- 


zem niemal liryczny. Główna 


wartość lilmu tkwi właśnie w 


owej zmienności, bogactwie lem- 
peramentu i uwarunkowanych 


nim rożr 


aitych reakcjach. Film 
jest strzępem wydartym z ży 
pulsuje krwią 


nienawiścią, 


miłość miesza -z 


szlachetność ze 


zbvodnią. Mówi się, iż to jeden 
4 kandydatow do Złotego Lwa 
Mimo wszystko nie jest to naj- 


lepszy film Viscontico. 


koniec 


1 to ju: 
narodowy 


XXI Między- 
Festiwal w Wenecji 
Zwojkotowali go 
którzy postanowi- 


skończył się. 
twórcy włoscy 


li nie zjawiać się na Lido. Toteż 


przybycie 
stało się 


Viscontiego i Rosselli- 
niego sensacją dnia. 
Przyczyną demonstracji była 
zmiana na stanowisku dyrektora 
Festiwalu. Florello Ammanati zo- 
przez 


stal 
Emilio Lonero. 


bowiem zastąpiony 


ubogi w 
rewela był także 
testiwalem bez optymizmu Nie 
było filmow komediowych, a dra- 
maty nie miały happy endu. Nie 
bądźmy jednak przesadni - 


Tegoroczny testiwal, 
cje artystyczne, 


STANISLAW C 


N 
e) 
z 
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WRZEŚNIA . 


TAJEMNICA 
POCIĄGU 
DUON — PARIS 


ziało się to przed siedemdzies 
laty — 16 września 1890 roku na 
dworcu kolejowym w Dijon. Zna- 
ny miejscowy architekt. pan Leprin- 
ce, odprowadzał brata, który po 
parotygodniowym pobycie u rodziny odjeżdżał 
do Paryża. Trojga imion — Ludwik Aimć 
August Leprince byl z wykształcenia inży- 
nierem - chemikiem. Studia kończył na uni- 
wersytecie w Paryżu i w Niemczech. Lat miał 


48 i od dłuższego już czasu mieszkał w Anglii, 
gdzie ożenił się, doczekał dzieci i zyskał wie- 
lu przyjaciół. Pan Leprince nie był zdecydo- 
wany, czy z Paryża pojedzie prosto do Leeds, 
do żony i dzieci, czy też uda się do Hawru, 
aby stamtąd ruszyć do Ameryki. Podróż za 
ocean planował już od dawna, często o niej 
mówił, czasem w sposób dość tajemniczy 
i aluzyjny, i spodziewał się po tej wyprawie 
ogromnych sukcesów. W Nowym Jorku miał 
zdobyć Leprince pieniądze i sławę, sprze- 
dając pewnemu zainteresowanemu  konsor- 
cjum swój wiekopomny wynalazek — aparat 
do robienia i do wyświetlania ruchomych 
zdjęć fotograficznych. 


Ludwik Leprince był wprawdzie z zawodu 
chemikiem, ale jedyną jego życiową pasją 
była fotografia. Urodził się 8 sierpnia 1842 
roku w Metzu, jako syn zawodowego oficera. 
Przyjacielem rodziny Leprince'óów był Da- 
guerre, wynalazca i pionier fotografii, i — być 
może — to właśnie on zaszczepił u młodego 
człowieka artystyczno - techniczne zamiłowa- 
nia. Ojciec Ludwika pragnął dla syna usta- 
bilizowanej przyszłości. W marzeniach wi- 
dział go jako uczonego i przemysłowca. Ale 
przystojny, bardzo wysokiego wzrostu synek 
nie palił się do studiów i do pracy. Wolał 
wędrować po Włoszech i po południowej 
Francji, na przemian malując i fotogratując. 
W owych czasach jedno i drugie wymagało 


niemal takiego samego wysiłku fizycznego 
i zręczności. 
W roku 1866 w życiu Ludwika nastąpiła 


ważna zmiana. Przyjaciel ż czasów studenc- 
kich. Mr. John Whiteley, zaprosił go do An- 
glii, W mieście Leeds młody artysta - foto- 
graf poznał bratnią duszę — malarkę Miss 
Whiteley, siostrę Johna. Miłość od pierwszego 
wejrzenia, długi okres narzeczeński i mał- 
żeństwo. Ludwik zdobył nie tylko żonę, ale 
i posadę w firmie teścia, właściciela znanego 
na całe hrabstwo Yorkshire zakładu bi 
wniczego. Podczas wojny francusko - pruskiej 
Leprince pojechał do ojczyzny, by bronić Pa- 
ryża. Po powrocie do „Anglii zaczął zarabiać 
samodzielnie, malując i instalując panoramy 
i dioramy. Nie tylko w Leeds i w Londynie, 
ale także w wielu amerykańskich miastach. 
Był wprawdzie dobrym specjalistą, ale wi- 
docznie słabo opłacanym, ponieważ rodzinie 
Leprinceów nie powodziło się zbyt dobrze. 
Żona musiała dorabiać jako nauczycielka ry- 


sunków w szkole dla głuchoniemych. a pic- 
niędzy w domu zawsze brakowało. 


A jeżeli nawet zdołano zaoszczędzić jak 
grosik — to pochłaniały go natychmiast ta, 
nicze techniczne eksperymenty prowadzone 
przez pana Ludwika w jego małym pokoiku 
na poddaszu. Co tam się działo, nikt dobrze 
nie wiedział, zwłaszczz że Lepvince lubil 
wszystko robić w sekrecie, nawet przed naj- 
bliższymi. Pewnego dnia, było to na początku 
lat osiemdziesiątych, czternastoletnia córka 
artysty - fotografa uchyliła drzwi do pracow- 
ni ojca i... na białej ścianie ujrzala porusza- 


jące się ludzkie postacie. Odbywała się jed- 
na z prób technicznych kamery [ilmowej, 
o której słyszano ponoć po drugiej stronie 


Atlantyku. 


Czy Leprince mówił prawdę o swoich kon- 
taktach z przemysłowcami amerykańskimi, 


czy był po prostu mitomanem? Na pytanie to 
nigdy chyba nie uda się odpowiedzieć. Sie- 


demdziesiąt lat minęło od chwili, kiedy Lu- 
dwik Aimć August Lepvince, pożegnawszy się 
z bratem, wsiadł do wagonu pociągu pośpie: 
nego Dijon — Paris. Na próżno wyczekiwali je- 
go przyjazdu przyjaciele na Gare de Lyon w 
Paryżu. Na próżno spodziewała się jego po- 
wrotu do Leeds — żona. 


Leprince zginął 16 września 1880 roku beż 
wieści, nie pozostawiając po sobie żadnych 
śladów. Przepadł, ulotnił się, rozpłynął w po- 
wietrzu, a wraz z nim jego cenny bagaż. Czy 
został porwany, a potem zamordowany przeż 
czyhających na jego wynalazek konkurentów? 
Taka była hipoteza wysuwana przez żonę za- 
ginionego. A może zabił go jakiś przypadko- 
wy rabuś i nie znalazłszy nic ciekawego w 
walizce, wrzucił ją wraz z trupem zamordo- 
wanego do rzeki czy stawu? A może Leprin- 
ce stracil nagle pamięć, wysiadł na jakiejś 
stacyjce i ruszyl w samotną wędrówkę po 
świecie? A może uciekł od żony i od rodzi- 
ny, i pod przybranym nazwiskiem zaczął no- 
we życie? Zagadka do dziś nie została roz- 
wiązana. Policja francuska i angielska już w 
1514 roku przestała prowadzić śledztwo. Przez 
Francję dwukrotnie przeszła wojenna nawał- 
nica i nowe domy i drzewa wyrosły wzdłuż 
kolejowego szlaku Dijon — Paris. I nikt nie 
Wie, co się stało z Ludwikiem Aimć Augustem 
Leprince. 


JERZY TOEPLITZ 


PRZECIĘTNOŚĆ 

Z. D. omawiając w miesięcz- 
niku ŻYCIE I MYŚL. w arty: 
kule zatytułowanym „Na do- 
brej drodze”, obecny stan pol- 
skiej sztuki lilmowej pisze m. 
in.: Zakończył się „bohater. 
ski okres*, w którym powsta: 
wały takie dziela jak „Kanał' 
nEroica*, czy „Popiół 
ment*. Nurt polskiej klnema. 


ligentny 


Curd JUrgens to bardzo inte- 


człowiek. Redakcja 


pisze w PRAWIE I ŻYCIU: 
Ostatnio Polska Kronika Fil- 


slucha właśnie wyroku. 


KONIKI 


Oto inieresujący przyczynek 
do ustalania repertuaru kin. 
Mimo iż stale ukazują się in- 
formacje donoszące 0 ogó l- 
ny m spadku frekwencji w 
naszych kinach — to jednak w 
ostatnim tygodniu sierpnia br. 
w prasie warszawskiej i in- 
nych wielkich miast ukazało 


wy- 


togratli staje się coraz to bar- 
dziej spokojny i uregulowa- 
ny Jako „kamień milo- 
Wy, od którego rozpoczął się 
odwrót od tematyki martyro- 
logicznej | - „rozliczeniowej” 
można uznać „Pociąg" Kawa- 
lerowicza. Film ten jest jak 
gdyby symbolem. W kilka 
miesięcy po premierze „Po- 
clągu* zaczęły wchodzić” na 
ekrany obrazy nowej, kame- 
ralnej szkoły: „Małe dramaty* 
J. Nasfetera, „Zobaczymy się 
w niedzielę" S, Lenartowicza, 
„Wspólny pokój* W. J. Hasa, 
„Miejsce na ziemi” S. Różewi. 
cza. Wszystkie produkcji 1959. 

Ukazanie się tych filmów 
zmieniło już całkiem profil 
polskiej kinematografii.  Za- 
równo jeśli chodzi o treści, 
9 tematy, jak i o formy arty- 
Styczne. Zaczął się utrwalać 
pewien model przeciętności”. 
Widz z 1960 roku, wybierając 
Się do kina na obraz polskiej 
produkcji, wie już mniej wię- 
cej, czego się może spodzie- 
wać; niespodzianki (zarówno 


in plus jak i in minus) są już 
rzadkością, 
WYJAŚNIENIE 
DOOKOŁA ŚWIATA zamiesz- 
©za w rubryce „Ich stu | ona 
opiniom 
ich_rilmo- 


jedna* (poświęconej 
czytelników o akto! 
wych) fragment listu 
z Poznania 
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dodaje od siebie w nawiasie: 
byt w swoim czasie dziennika- 
rzem. 


SPRAWA TAKTU 

Jerzy Stadnieki w post scrip- 
lum do felietonu omawiające- 
so film „U progu ciemności" 


mowa uraczyła nas znowu wi- 
dokiem podsądnego w czasie 
odczytywania mu wyroku 
śmierci. Może zresztą sfllmo- 
wano go w innym momencie, 
w każdym razie rzecz 205 
pomyślana w ten sposób, by 
budzić wrażenie, że podsądny 


daje mł się, Że o ile filmy w 
rodzaju „U progu ciemności: 
spełniają doniosłą I pozytyw- 
ną rolę wychowawczo-moral- 
ną, o tyle ukazywanie na fil- 
mie prawdziwych ludzi 
skazanych na śmierć jest co 
najmniej potwornym  barba- 
rzyństwem. 


„Atownip ak" nwjif mgsaiDy0ą 2 uapar 


się sześć dłuższych artykułów 
poświęconych konieczości wal- 


kl z konikami”. 
SPRAWDZIAN 
Zbigniew Klaczyński, oma- 


wiając w TRYBUNIE LUDU 
potrzebę rozbudowy ..kin ak- 
tualności* typu warszawskie- 
go Kina Aktualności przy 
„Atlanticu” — przytacza jako 
jeden z argumentów i to. że 
kina takie moką być spraw- 
dzianem normalnego kontaktu 
widza z filmami krótkometra- 
żowymi. Obecnie właściwie 
brak takiego sprawdzianu, bo- 
wiem ilość widzów oglądają- 
cych film krótkometrażowy 
leży wyłącznie od tego. Z ja- 
kim filmem fabularnym Jest 
on_ wyświetlany. 


DUŻE OSIĄGNIĘCIE 


KURIER LUBELSKI zamiesz- 
cza trzyszpaltową notatkę za- 
tytułowaną „Oklaski dla pra- 
cowników kina „Wyzwolenie, 
% tekstu wynika. iż powodem 
tych oklasków jest fakt, że w 
czasie wyświetlania w tym ki- 
nie filmu ..Złamana strzała” — 
miino dużego tłoku — obsługa 
tak zorganizowała sprzedaż, że 
tuż przed kasy nikogo nie 
wpuszczano spoza kolejki. 
em. 


KOLOROWE 
POŃCZOCHY 


Scenariusz i reżyseria: Janusz Nasteter. 

Zdjęcia: Bogusław Lambach. 

Wykonawcy: Matylda — Zofia Boda- 
kowska, Jadźka - Sylwia Lipczyńska, 
Ola — 'Magdalena Celówna, Celina — 
Magdalena Duszyńska, Leoń — Lech Rze- 
gocki, Kuba — Tadeusz Wiśniewski, Ja- 
nek — Aleksander Kornel, profesor — 
Gustaw Holoubek. W pozostalych rolach: 
H. Przybylska, H. Grossówna, St. Milski, 
M. Gella, J. Makulski, 

Produkcja: Zespól Realizatorów Filmo- 
wych STUDIO — 1960. 

k 

Film składa się z dwóch nowel. Reży- 
ser Janusz Nasteter. twórca  .„Małych 
dramatów". kontynuuje tu problematykę 
swego poprzedniego filmu. Pokazuje 
świat przeżyć dzieci, sprawy na pozór 
nieistotne i niedostrzegalne.  Wraźliwe, 
subtelne, kulturalne. 


Maleńki karp szuka sławy* (tytułu oryginalnego brak). Scenariusz 


Chin Chin. 


Reżyseria: Ho Yu Men. Muzyka: Chang Yun-Ching. Zdjęcia: Tuan Hsiao-Hsuan. Rysunki: 
Wang Chung-Chung, Hang Chih-Hsing, Yang Shu-Jing. Produkcja: Studio Filmów Animo- 
wanych w Szanghaju. Interesujący film rysunkowy, nagrodzony na zeszłorocznym festiwalu 


w Moskwie. 


PRAWO 


I BEZPRAWIE 


(Law and Disorder) 


PROTESTUJĘ! 


(Foma Gordiejew) 


Scenariusz: Borys Bialik i 
Marek Doński. 


; Marek Doński, 
Zdjęcia: Margarita Pilichina. 
Lew Szwarc. 


Wykonawcy: Foma Gordie- 
jew — G. Epifancew, Ignat 
Łukianow, Ma- 


jakin - P. sow, Luba — 
A. Łabiecki, Sasza — M. Stri- 
żenowa, Zwancew — B. An- 
driejew. 

Produkcja: 


mów Fabularnych w Moskwie 
(ZSRR) — 1959. 


ERZE 
SEJĄCEJ 
ZŚL653A 
ERETEFM 
S$-Ż3 2% 
Śzzsaza 
sadięł 
„SZESE, 
BEDE! 
S3JŚŻEE 
LEEKTE 
EREREFH 
EREBCEO 
DZE 2 
ZZĘ -5 
CPE 
FEEDETEI 
CCEMEŻE 
CECEKTNA 
RLZELECH 
RyŻZŚ „BŹ 
BRŻZWAAX 


Adaptacja znanej powie- 
ści Maksyma Gorkiego. 
Świetny, realistyczny ry- 
sunek obyczajowy _ przed- 
rewolucyjnej Rosji, znako- 
mici aktorzy. Reżyser Ma- 
rek Doński, twórca słyn- 
nej „Trylogii o Gorkim*. 
kontynuuje tym filmem 
tradycje szkoly radzieckiej 
lat trzydziestych. Na tego 
rocznym festiwalu w L 
carno film otrzymał na- 
grodę Srebrnego Żagla. 


Dodatek: „Uwaga, dlabel!". Scena- 
riusz, projekty plastyczne i reżyse- 
ria; Zenon Wasilewski. Zdjęcia: Le- 
szek Nartowski. 

Produkcja: Studio Filmów Lalko- 
wych w Tuszynie. Barwny film ku- 
kiełkowy. Kulturalna plastyka i spo- 
ro dowcipu, 


DRAMAT W KOSMOSIE 


(Ja był sputnikom sołnca) 


Scenarlusz: W. Kapitonowski i W. Szrejberg. 


Reżyseria: W. Morgensztern. 


Zdjęcia: 0. Samucewicz | G. Ligchowicz. 


Muzyka: Sewastjanow. 


Wykonawcy: Andrzej — P. Machotin, Igor Petro- 
wicz — W. Jemiellanow, Siergiej Iwanowicz — G. 
Szamszurin oraz T. Szamszurin, N. Wiszniewska, 


K. Jeroflejew, G. Wicin, P. Samarin. 


Produkcja: Moskiewska Wytwórnia Filmów Po- 


pularnonaukowych ZE 1959. 


Akcja tego barwnego filmu rogrywa się w okre- 
sie, kiedy między Ziemią a Księżycem istnieje już 
regularna komunikacja. Jednak problem ochrony 
przed  niebezpieczeństwem promieniowania  ko- 
smicznego nie został jeszcze w pełni rozwiązany. 
Mlody uczony podejmuje wyprawę w Kosmos, aby 
wrócić na Ziemię z laboratorium chroniącym przed 
promieniowaniem kosmicznym. Sporo ciekawostek 
popularnonaukowych i nieco pogmatwana fabuła. 


Scenariusz: T. E. B. Clarke, Patrick Campbell 
1 Vivienne Knight. 

Reżyseria: Charles Crichton. 

Zdjęcia: Ted Scalte. 

Muzyka: Humphrey Searle. 

Wykonawcy: Percy Brand — Michael Redgrave, 
jegć syn Colin — Jeremy Burnham, Sędzia Crich- 
ton — Robert Morley, jego żona — Mary Kerridge, 
pułkownik Masters — Ronald Squire, Gina La- 
Salle — Elisabeth Sellars, major Proudfeci —  LIo- 
nel Jeffries, ciotka Florencja — Joan Hickson. 

Produkcja: „British Lion Films" (Wielka Bryta- 
nia) — 1958. 


Bardzo zabawna komedia. Jej bohaterami są: 
znany przemytnik. konspirujący swą działalność, 
oraz jego syn — sędzia. Typowy angielski huior. 
świetna fra aktorów. 


Dodatek: „Wielka rzeka Ob" (Ob', 
rieka sibirskaja). Scenariusz: K. Li- 
sowski. Reżyseria: A. Suchomlinow. 
Produkcja: „Nowosyberyjskie Studio 
Filmów Dokumentalnych" — 1957. 

Konwencjonalny barwny reportaż 
krajoznawczy. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red,). 
Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
Jefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 i 672-51. 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dział za: 
graniczny — w. 472, dział graficzny — W. 27: 
: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
społy Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficz- 
ma, Z. Nasierowska, Z. Raplewski, R. Sumik, archiwum. ZDJĘ- 
CIA ZAGRANICZNE; „Mosfilm* (ZSRR), 
Film* (Czechosłowacja), „Jadran-Film* 


(red. grat. 
REDAKCJ 


ZDJĘCIA KRAJOWI 


(Anglia), „Unifrance*, „Cinemonde* (Francja), „United Press 
international" (USA), archiwum. WGOPNIK 
Druk. Zakłady Drukarskie I Wklęstodrukowe RSW „,Prasa" War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 140.000 egz. Żam. 1282.C-60 
Numer oddano do druku 12. IX. 1060 r. 


(Jugosławia), A. Rank 


FILM 


„Ceskoslovensky Statni 


dawnictw Zagranicznych 
za pośrednictwem PKO W 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, wl. Srebrna 12. 


T | 
OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 19 września 
godz. 19.30 — koncert orkiestry Radia 'Pokljskiego 
z Filharmonii Narodowej w Warszawie 
kodz. 2100 — Teatr Telewizji przedstawi sztukę 
K. I. Galczyńskiego „Mężczyzna w damskim kapel 
szu”, w adaptacji i reżyserii Andrzeja Brzozowskiewo 


w środę. 21 września 
godz. 20.33 — „Skarb nie kobieta", francuski film fa- 
bularny: 


w czwartek, 22 września 

Rodz. 20.00 — program z cyklu ..Wszyscy jesteśmy 
sędzi Ę 
todz. 20.40 — Teatr „Kobra” przedstawi widowisko 
sensacyjne Jana Jaxy „Rzeczy nie klamia* w reżyser 
Józefa Słotwińskiego 


w piątek. 23 września 

godz. 20.15 — komedia Plauta pt. „„Kupiec” — transmi- 
sja z, tetru Im, Stanisława. Wyspiańskiego w. kntowi- 
cach: 


w sobotę. 24 września 

Bodz. 20.20 — film amerykański pt. „Nigdy nie byłaś 
piękniejsza” z Ritą Mayworth. Fredem  Astairem 
1 Adolfem Menjou 

godz. 22.00 — powtó 
„PST 1 


zenie komedii Janusza Osęki pi. 


w niedzielę, 25 września 


godz. 20.15 — Estrada Literacka przedstawi ..Kłopoty 
redaktora** Marka Twaina w przekladzie Antoniego 
Słonimskiego: 

Rodz. 21.00 — „Sląsk tańczy i śpiewa”. występ ze- 


społu „.Sląsk" transmitowany z Katowi 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie 
13 miesłąca poprzedzającego okres prenumosaty prze 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Deleg: 
chu' 
na konto PKO Nr 1 
dawnietw_ „iuchu 


Można również zamówić prenumeratę dokonu, 
100020 © 
Warszawa, 


szawa, konto Nr 1 


5 


amó- 


do dnia 


htrala Kolportażu Prasy i Wy- 
l. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.30; półrocznej 65.—; rocznej 130 zl, Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 10 procent droższa od ccny podane] 
wyżej. Przedplaty na tę prenum: 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
Ruch* w Warszawie, ml, Wilcza 46, 
00024. Egzeni- 
Kolpor- 


atę przyjmuje na okresy 


[Ewa 


A" KRZYŻEWSKA 


W. JUGOSŁOWIAŃSKIEJ 


„WOJNIE” 


| yświetlana na les- 

| tiwalach w Puli i 
Wenecji „Woj- 

na' reż. Veljko 

Bulajića, według scenariusza 
Cezare Zavattiniego, uzys- 
kała parę nagród i... niezbyt 
przychylną opinię krytyków. 
Na ogół podkreślano jednak 
dobrą grę naszej rodaczki. 
Partnerem Krzyżewskiej 
jest popularny aktor jugo- 
słowiański Anton Vrdoljak. 
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